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Kult religijny w starożytnej Grecji: lira kontra tyrs, 
czyli apollińskość i dionizyjskość.
1.Wstęp. Podział na dwa nurty. Nietsche.

Religia starożytnej Grecji ze swoją próbą wyjaśnienia świata i człowieka poprzez
mity, ze swoim tworzeniem boga na obraz człowieka daje nam duże pojęcie o mentalności i

rozumieniu świata przez swoich wyznawców. Jednym z jej interesujących motywów jest

podział tej religii na dwa swoiste nurty: zarówno w kulcie jak i w myśleniu – apollińskość i 
dionizyjskość. Ten pierwszy – skupiony wokół boga słońca, światła, muzyki, sztuki i porządku skojarzony jest na zawsze z harmonią, symetrycznością i rytmiką, którą najlepiej ilustrują chociażby kanony piękna greckiej świątyni. Dionizyjskość zaś określa się jako jego przeciwieństwo, jest ona sławiąca boga wina i płodności, pijana, tknięta szałem bachicznym, barbarzyńska, chaotyczna, odczuwa extasis ( z gr.„wyjście z siebie”) i enthusiasmos (dosłownie „przyjęcie w siebie boga”). Jako pierwszy podział ten odkrył Fryderyk Nietzsche: „Istniały dwa przeciwstawne pierwiastki duchowo –kulturowe w starożytnej Grecji, a od imion wyrażających je bogów odpowiednio zwane apollińskością i dionizyjskością.”1     
2.menady (bachantki) – szał bachiczny
W „Bachantkach”– dziele wybitnego starożytnego dramaturga, Eurypidesa, sam 
Dionizos, swe kapłanki, bachantki, opisuje  w następujący sposób: „Napełniam je krzykiem, 
obdziewam w nebrydy, tyrs daję w ręce, w bluszcz owity pocisk” I dalej : „ Porażam szałem i 
wypędzam z domów (...) pośród skał siedzą, zielonych jodeł”2  Postać im przeciwna, król Teb, 
Penteus, reprezentujący tu głos porządku ma jednak o zjawisku pochodów Bromiosa bardzo


1. F. Nietzsche „Narodziny tragedii albo Grecy i pesymizm”, tłum. Bogdan Baran,Wydawnictwo Baran i

Suszczyński Kraków 2001,str. 24
2 „Bachantki” – ze zbioru „Tragedie”, Eurypides, przekład i opracowanie Jana Łanowskiego, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1980r, str. 62
niepochlebne zdanie: „Haniebny kult! Bo gdy kobiety piją na ucztach płyn z jagód winnicy

Nic tam zdrowego nie ma w takich orgiach!”  O jakiś „zmyślonych orgiach” tajemniczo
wspomina się w tej sztuce kilkakrotnie.Prawdopodobnie chodzi o okrutne obrzędy sparagmos
i omofanii – polegające  na odtwarzaniu mitologii Bachusa w rytuałach przypominających

jego rozszarpanie i pożarcie przez Tytanów- czyli rozdzieraniu nagimi dłońmi na sztuki

dzikich zwierząt  (byki, kozły, jelonki)  i spożywanie ich surowego mięsa, jeszcze ciepłego od

krwi. Jan Kott, wybitny znawca literatury opisuje pobożność bachiczną jako oderwanie się

od rzeczywistości i odrzucenie ładu, „Czciciele nowego boga szli przez Grecję jak groźna, 
rewolucyjna siła wstrząsając podstawami starego porządku i wywłaszczając swemu panu jego 
uprzywilejowaną pozycję” 3. Podobną  „groźną, rewolucyjną siłą” u starożytnego tragika są i 
same menady, o których posłaniec zdaje Penteusowi taką relację: 
„Wpadały wszędzie i wszystko do szczętu niszczyły, z domów porywały dzieci,

Ogień we włosach mając nie płonęły,

Od oszczepów ich ciało nie krwawi,

Ranią, zmuszają do ucieczki kobiety i mężczyzn.”4
Dionizyjskość ma w sobie bowiem także coś z demonizmu. Świadczy o tym chociażby fakt, 
iż jedna z nieodłącznych postaci w orszaku Bachusa , oprócz menad, faunów – satyrów i

sylenów, Pan, uważany był w średniowieczu za demona, a jego wygląd – broda, kosmate, 

nogi z kopytkami, szpiczaste uszy i zakrzywione rogi na głowie były podstawą do stworzenia 

znanych nam wyobrażeń diabła.
Również Plutarch informuje nas o pewnym piekielnym, groźnym aspekcie rytuałów ku czci 

Bromiosa, kiedy uczyniono pewien wyjątek w zasadach kultu dionizyjskiego – złożono bogu 

w ofierze człowieka. Incydent o tyle ciekawy, iż było to pod Salaminą w 480 r. p.n.e, kiedy to 
Temistokles czynił ofiary na okręcie naczelnym i wtem spostrzegł trzech niezwykłej urody,


3 „Zjadanie Bogów – szkice o tragedii greckiej”, Jan Kott, Wydawnictwo Literackie Kraków, 1986, str. 42
4 „Bachantki” – ze zbioru „Tragedie”, Eurypides, przekład i opracowanie Jana Łanowskiego, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1980r, str.57
złotowłosych młodzieńców, których wnet otoczył dziwny jasny ogień, uznany przez 

wszystkich za znak, iż bóstwo domaga się z nich ofiary. Pod naciskiem ogółu wezwał on 

Bachusa Orestes (Surowożernego) i dokonano potwornego obrządku5, odsłaniającego naturę 
bóstwa wina, które w swoim szaleństwie potrafi być nawet aż tak okrutne.

3.Wyrocznia Apolla w Delfach. Muzy. Sztuka ofiarna.

Przeciwnie było z  wiarą apollińską. Zakładała ona, iż bogu miły jest nie szał lecz 

stateczność. Wystarczy przyjrzeć się Pytiom, kapłankom – wróżbiarkom z wyroczni Apolla w 

Delfach, wśród gór Parnasu, sławetnym miejscu,  które starożytni uważali za środek ziemi. 

Odwrotnie od uprawiających orgie menad były one natchnionymi dziewicami prowadzącymi 

już od dziecka spokojne, klasztorne życie w świętym miejscu . Apollo miał, jak pisze Jan 

Parandowski „Przejrzyste oczy, które widziały daleko w głąb czasu i przestrzeni”6. Za jego 

pomocą, odurzona oparami kadzideł Pytia mogła więc udzielić odpowiedzi na każde pytanie o 

przyszłość, a sens z jej nieskładnych słów wyłapywali kapłani – profeci, i układali z nich 

ostateczną odpowiedź: wiersze w heksametrach o dwuznacznej bądź zagadkowej treści.
Jako jasnowidzący Apollo był także patronem śpiewaków, wieszczów, poetów, czyli tzw. 

„dziatwy Apollona”.Odzwierciedleniem do umiłowania bóstwa do sztuki są towarzyszące mu 

zawsze muzy. W „Teogonii” Hezjoda odnajdujemy ich długi i barwny opis pełniący rolę 

inwokacji, którego fragment przytoczę: 
„(…)dokoła ciemnego źródła miękkimi stopami

tańczą i wokół ołtarza przepotężnego Kroniona;

i delikatne ciała obmywszy wodą z Permessu

albo z Końskiej Krynicy, albo z boskiego Olmeju,

korowody zawiodły na Helikonu wierzchołku
piękne, budzące tęsknotę.”7

5 „Żywoty”, Plutarch, edycja komputerowa, www.źródła.historyczne.prv.pl, str. 28
6 „Mitologia”, Jan Parandowski, wydanie siedemnaste, Wydawnictwo Czytelnik, Warszawa, 1979, str. 70
Widzimy tu postacie powabne, subtelne, czyste, dokładnie takie, w jakich mógł odnaleźć 
 swoje upodobanie bóg sztuki. Ich kontrast z nieustraszonymi, dzikimi bachantkami siejącymi 

destrukcję i zamęt we wspomnianych przeze mnie wyżej fragmentach Eurypidesa jest 

zupełnie oczywisty. Ubrane w zwiewne szaty, muza poezji miłosnej Erato dzierżąca małą lirę, 

Euterpe patronująca poezji lirycznej trzymająca aulos (rodzaj piszczałek), Kaliope miła 

poetom epickim wyposażona w tabliczkę i rylec do pisania, historyczka Klio ze zwojem 

papirusu, pomagająca tragikom Melpomena w tragicznej masce i Talia w komicznej,
roztańczona Terpsychora z lirą, Polihymnia od pieśni sakralnych bez atrybutu ale za to 

zawsze głęboko zamyślona i Urania przyświecająca naukom astronomii i geometrii z kulą i 

cyrklem są istotą apollińskości, bo twory ich sztuki są dla ich boga najlepszą ofiarą. 
Ich wygląd jest dokładną odwrotnością czcicielek Bachusa o których Eurypides pisze: 
„Z gałęźmi dębu lub jodły, odziane w plamiste nebrydy,

Obszyjcie je białym runem i godnie wznoście

Zuchwałe tyrsy.”8
Tak więc odziane w skórę zwierzęcą i dzierżące drewniany drążek porośnięty winną latoroślą  
znów udowadniają różnicę miedzy sobą a dystyngowanymi  bóstwami ze świty Apolla. 

Jak już wspomniane było wyżej dla Apolla, zwanego przez Hezjoda w „Theogonii” 
dziecięciem  „(…) najbardziej uroczym z wszystkich potomków Urana”9 najlepszą ofiarą była 

ciesząca się patronatem Muz sztuka – budowano dla niego świątynie zaskakujące do dziś 

doskonałością formy, umiejętnym wykorzystaniem zasad złudzeń optycznych dla osiągnięcia 

idealnie geometrycznej, harmonijnej, lekkiej formy; pisano dla nań poematy i poświęcano mu  
posągi na jego podobieństwo oraz piękne figurki zwierząt w zastępstwie prawdziwych, 


7. „Teogonia”, Hezjod, edycja komputerowa, www.źródła.historyczne.prv.pl, str. 1
8 .„Bachantki” – ze zbioru „Tragedie”, Eurypides, przekład i opracowanie Jana Łanowskiego, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1980r, str. 40
9. „Teogonia”, Hezjod, edycja komputerowa, www.źródła.historyczne.prv.pl, (str.23)

żywych stworzeń , organizowano także wspaniałe igrzyska w Delfach zwane Pytyjskimi, w 

których czołowe znaczenie miały agony muzyczne, jednym słowem, całkowicie inaczej niż w 
prymitywnych, krwawych ofiarach bachicznych oddawano mu dzieła kultury. Sytuacja ta 

zmieni się dopiero wiele lat później, kiedy Dionizos stanie się również bogiem teatru. Wtedy 

to wykształcą się Dionizje (szczególnie miejskie zwane Wielkimi), święta, będące 

miłymi bogu agonami dramaturgów, ale i ważnym wydarzeniem, którego w końcu 

ostatecznym celem jest katharsis – oczyszczenie. Będą one już na zawsze najbardziej 

klasycznym wzorcem w teatrach i w literaturze, która w Europie wyrosła przecież właśnie na 

sztukach greckich. Z czasem więc dionizyjskość wyłagodzi swoje obyczaje, choć nadal 

pozostanie przy swojej odrębnej mentalności.
4. najważniejsze różnice. Podsumowanie.

Podsumowując kult bachiczny w Grecji zdawał się wracać do korzeni, umiłowania 

bóstw związanych z płodną ziemią, pierwotnymi, barbarzyńskimi instynktami człowieka, 
wierzeniami związanymi z postaciami pół zwierząt – pół ludzi. Tymczasem apollińskość to 

antropomorfizm, uwielbienie cywilizacji i jej zasług, kultury, filozofii, nauk, sztuki. Według 

Nietzschego połączeniem tych dwóch elementów będzie dopiero wykształcenie się teatru 

greckiego, któremu patronować będzie tak Dionizos, jak i Melpomena i Talia. Niemiecki 

Filozof uznał także, iż te dwa różne pierwiastki będą na przemian dominować w każdej 

następnej epoce. Podwójne oblicze religii greckiej i pojęcie o nim dziś moim zdaniem 

najtrafniej podsumował Jan Parandowski, źródło nieco utarte ale niezawodne: „Mieli (Grecy) 
również swą część barbarzyństwa (...) Ich filozofia, nauka i literatura i sztuka – dobro 

wieczyste i powszechne wszystkich narodów europejskich – tak potrafiły ukryć i zatrzeć owe 

rysy bardzo pospolite, że jedynie dzięki żmudnym badaniom udaje się nam dzisiaj odkryć pod 

idealną powłoką bóstw helleńskich ów zabawny i pokraczny grymas pierwotnych 
demonów.”10

10 „Mitologia”, Jan Parandowski, wydanie siedemnaste, Wydawnictwo Czytelnik, Warszawa, 1979 (str.37)

Bibliografia
Źródła: 

· Eurypides, „Bachantki” – w: „Tragediach”, przekład i opracowanie Jana Łanowskiego,
· Hezjod,  „Teogonia”, edycja komputerowa, www.źródła.historyczne.prv.pl
· Plutarch, „Żywoty”, edycja komputerowa, www.źródła.historyczne.prv.pl
Opracowania:
· Jan Kott , „Zjadanie Bogów – szkice o tragedii greckiej”
· F. Nietzsche „Narodziny tragedii albo Grecy i pesymizm”, tłum. Bogdan Baran

· Jan Parandowski, „Mitologia”, wydanie siedemnaste


Religia starożytnej Grecji - antropocentryzm -służba człowiekowi a nie bogu, na przykładzie kultu dionizosa i apolla.
„Prawdę mówiąc, wszystkich bogów ja nienawidzę.”
„W czarnym aksamicie nieskończoności zwycięstwo będzie człowieka.”
Ajschylos, (525 p.n.e.–456 p.n.e.), tragediopisarz grecki.


Zacytowany przeze mnie autor dramatów wystawianych podczas świąt Wielkich 

Dionizji, mimo swych poglądów brał udział przecież w wielkich agonach teatralnych, w 
rytualnym, miłym bogu współzawodnictwie, musiał to więc robić z przyczyn innych niż 

pobożna miłość do Bachusa. Ajschylos zapewne pragnął zapewnić sobie korzystną 

pozycję w życiu wiecznym, podarować coś współczesnym sobie, poza tym wiedział, iż 

uczestnictwo w święcie obowiązuje wszystkich, bo odpowiedzialność za grzech jednostki w 

Helladzie jest zbiorowa. Jego postawa jest modelowym przykładem religijności greckiej, 
która działa na korzyść wierzącego a nie ku chwale boskiej. Tworzy ona bogów nie 

tyle wzbudzających ogromny szacunek ze względu na swoją idealną naturę, ile bóstwa 

podobne ludziom, ale dysponujące po prostu pewną władzą.

Przyjrzyjmy się wpierw kultowi dionizyjskiemu. Jakże przyjemny dla siebie sposób 

wybrali wyznawcy, którzy poprzez wino i taniec próbują zbliżyć się do Dionizosa! Z 

pewnością służba Bogu jest bezinteresowna – wymaga przecież takiego „poświęcenia”…
Jeszcze lepiej jest w przypadku świąt bachicznych związanych z teatrem podczas których ku 

czci Bromiosa zebrani oczyszczają swoje dusze poprzez katharsis i torują sobie ku sławie 
bóstwa swoją drogę do wieczności. Ze składanych tego dnia Olimpowi ofiar, jak z każdych 

innych zresztą, również podział będzie następujący: bogowie – skóra, tłuszcz i kości; ludzie: 

najlepsze części mięsa.Podobnie jest z kultem apollińskim, na przykład w wyroczni delfickiej,
na którym Apollo zyskuje tyle, że… Udziela pytającemu informacje dotyczące jego 

przyszłości. Otrzymuje oczywiście za to od pielgrzymów ofiary i dary, którym jednak jest 
daleko od wszelkich bogactw na Olimpie, a jednak daje się wykorzystywać ludziom.
Ku jego chwale w publicznych miejscach stają wspaniałe świątynie, np. w Hierapolis albo w 

Didymie, piękne posągi, tworzone są dzieła sztuki, ozdabiają jednak one siedziby ludzkie i 

cieszą  mieszkańców tak samo jak spoglądające z góry bóstwo, więc znowu nie wymagają 

one wielkich wyrzeczeń. Pełniący służbę religijną w Grecji kapłani najczęściej posiadają też 
inny zawód i także nie trwają w ascezie poświęcając duszę bóstwom. Religijność jest więc nie 

tyle metafizyczną cnotą co dotrzymaniem obrządku, zachowaniem bardzo formalnym, a nie
duchowym, przekupieniem istoty nadprzyrodzonej i zdobyciem jej łaski poprzez ofiary 

czysto materialne. To konieczny obowiązek a nie okazanie bezinteresownego uwielbienia 

jakiemuś bogowi. Służy korzyści wyznającego, jego życiu pośmiertnemu czy ziemskiemu 

dobrobytowi. Moim zdaniem, dlatego w istocie skupia się więc na człowieku.


Nie możemy jednak ubolewać nad takim a nie innym sprawowaniem kultu przez 

starożytnych, ponieważ jego dorobek poprzez sztukę był (i jest nadal) wielkim darem dla 

europejskiej kultury. Sztuka była bowiem zarezerwowana dla bóstw i dlatego wszelkie jej 

zabytki, które przetrwały w oryginale czy jako kopie do czasów współczesnych wiążą się z 

chęcią owego materialnego podarunku dla bogów. Nawet sceny historyczne przedstawiano za 

pomocą mitologii, i tak gigantomachia (wojna z gigantami) na ołtarzu pergamońskim to tak 

naprawdę obraz zwycięstwa Eumenesa II nad Galatami, a centauromachia (wojna z 

centaurami) z partenońskich metop jest w istocie ilustracją walk z Persami. Uważam, że 

szczególnie ważny dla nas, jest także dramat, część kultu dionizyjskiego, na podstawach 

którego powstanie cała literatura starego kontynentu. W coraz większej pomysłowości i 
odkrywając wciąż nowe drogi sławienia bogów starożytni Grecy wykształcili sztukę, bez 
której my, współcześni, prawdopodobnie nigdy byśmy nie doszli w kulturze do punktu, w 
którym tak daleko już  jesteśmy. I znów na bogach skorzystał człowiek.
